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i  Ubój rytualny p. S> c lim skieęc S f ł o i
W IZYTA SZWED ZKIE- 
GO MINISTRA SP R AW  

ZAGRANICZNYCH
W e środ ę przyb yw a do P o lsk i 

z  w iz y tą  o f ic ja ln ą  szw ed zk i m i­
n is te r  sp raw  za g ra n iczn y ch , dr. 
R yszard  S an d ier . W izyts ta  s ta ­
w ia  n a  porządku d zien n ym  sp ra ­
w ę sto su n k ów  polsko - szw ed z­
k ich .

Od d w u stu  la t  k o n flik ty  polsko- 
szw ed zk ie  w y w o ła n e  zresztą  p rze­
d e  w szy stk im  w zg lęd am . r e l ig ij ­
n ym i i in sp iro w a n e  sw o jeg o  cza ­
s u  przez p ro te s ta n ck ie  m ięd zyn a­
rod ow e organ izacje  ta jn e  u sta ły  
ca łk o w ic ie . P rzec iw n ie , w  p ó ź ­

n ie jszy m  o k resi i sto su n k i po lsko- 
szw ed zk ie  u k ła d a ły  s ię  jak  n aj-  
p rzy jo źn ie j.

D z iś  d la  n a s  S zw ecja , to  p rzede  
w szy stk im  k ia j  le ż ą c y  nad  B a ł­
tyk iem . i^ączą n a s  z  nim  w sp ó ln e  
d ążen ia , by  n ie  p o zw o lić  n ikom u  
zm ien ić  B a łtyk  n a  sw o je  w ew ­
n ętrzn e  iez ioro .

A le  S zw ecja  Jest d la  n a s  je - 
szcze  krajem , skąd  gospodarczu  
biorąc, n a jb liż e j i  n a jw y g o d n ie j  
d ow ozić  m ożem y w ysok ow artos-  
d ow  * ru d e że la zn ą  której nam  
brak . W  te n  spoób  gospodarczo  
biorąc, P olsk i i  S zw ecja  uzupeł 
n ia ją  s ie  w zajem n ie .

W  d z is ie jszy ch  '-zasach w ie ie  
n a s  łą c z y  a m ało  d zie li. O m ów ię  
n ie  w ię c  fo tm  w sp ó łd z ia ła n ia  n a ­
b iera  sp ec ja ln eg o  znaczenia?

Z & Ł - t  W  t U C . . .

i „ c m n s z c z y z n a ”  i r e z s s a  S i e r o s z e w s k i e g o

W YNALAZKI
P rzeglądając nieraz opisy  

różnych  c iekaw ych  w yn a la z­
k ó w  i odkryć, k tóre  sw oim  
tw órcom  przyn iosły  m a ją te k  i 
s ław ę  w i izę ,  że  lu. jeszcze  
ludzkość  nie osiągnęła szczytu  
rozw oju .  Jeszcze je s t  ty le  do  
zrobienia.

Pragnąc w ięc pobu dzić  lu­
d z i  zdo lnych  do  pracy, u łoży­
łem  spis w yn a lazków , k tórych  
dokonanie  s ta j t  się pa lącym  
zadan iem .

Oto o n e:
I Megafon  -  au tom at wygła  

r tza ją cy  p r z y  p ie rw sze j  lep ­
s ze j  okazji  p rzem ó w ien ia  glo­
ryf iku jące  prace  M ianorządu  
Ile to czasu za o szczęd z i łb y  
n a s z  przezacn y  burm istrz ,  a 
tak  ciągle b iedaczek  m ó w i  i 
m ów i.

II. A utom atyczny poseł.  
W sta je  i  głosuje za  pociśnię-  
ciem  guzika  z  ła w  rządow ych .  
(T rzeba  jed n a k  zaznaczyć, że  
w  tef  dziedz in ie  osiągnęliśm y  
ju ż  ła r d z o  aobre  rezulta ty ,  
p o m im o  braków  au tom atów ).

III. P r zy r zą d  do układania  
w  tram w aju  pasażerów  warst  
wam i, jeden  nad  drugim. 
(Szczególn ie p o tr zeb n y  na li- 

,nii 7).  TT  ten sposób będzie  
m ożna puszczuć w o zy  poszczę  
gólnych linii, jeszcze  rzadzie j,  
a  ludzi jeszcze w ięce j się zm ie  id.

IV. Środek, po  zażyciu  k tó ­
rego obyw ate le  u w ie rzy l .b y  w 
czys tość  rąk pew nych  ludzi  
(W ie c ie  o k im  m o w a ?} i bez­
in teresow ność i ideow ość ich 
poczynań.

V . Fuzja  do polow ania  na 
k a czk i  dziennikarsk ie  i po li ły  
czne

VI. P roszek  do wybielania  
czarnych charakterów .

VII Surowica Madagaskaro  
w a („extrac tum  m adagasca-  
ris"). Po zastrzyknięciu  te j  su 
row icy , je d y n y m  m arzeniem  
żyd ó w , b y łb y  n a jszyb szy  w y ­
ja z d  ich na Madagaskar.

W eźc ie  się w ięc w ynalazcy  
do  pracy. Zapewniam , że  zro ­
bicie m ają tek , a w ynalazcy  
„surowicy m adagaskarowej"  
n aród  p o s ta w i  pom nik , za ż y ­
cia, nu dow olnie  w ybran ym  
placu I to p om n ik  nie d tuta  
np. Kuny, a n apraw dę  orygi­
nalny i  ładny  pom nik

B. BEZA

T egoroczn e w ak acje  są  d la  w ie ­
lu  w  P o isc e  stan ow czo  n ie  udane. 
N ie  tylko w  p o lity ce , lecz  także  
i w  litera turze . W praw dzie pano  
w ie :  S iero szew sk i i S łon im sk i (bo
0 n ich  tu ta j rzecz ia z ie )  to  > -  

—  litera tu ra , s ie , bądź
co bądź, obaj sta n o w ią  z jaw ,sk a  
dość... n iezw yk łe .

Z arów no sp raw a p rezesa  P . A. 
L-u sen a tora  S iero szew sk ieg o , jak
1 sp raw a ,gen iu sza"  z „W iadom o­
śc i L itera ck ich  —  żyda S łon im ­
sk iego  są  naszym  C zyteln ikom  
ju ż  znane. P o d a w a liśm y  na ła ­
m ach  ,A BC “, rew e la c je  d otyczące  
„ n aślad ow n ictw a"  bajek  Grimma 
przez p. S iero szew sk ieg o , zam ie- j 
śc iliśru y  ró w n ież  l is t  p . A lfred a  
K aszow sk iego , om aw ia jący  sk an ­
d a liczn e  k u lisy  k on gresu  Pen- 
klubów  w  P aryżu  i ro lę , jaką 
tam  o d eg rc ł S łon im sk i.

O becn ie zn ajd u jem y w  „Pro­
sto  z m ostu" (N r . 39 ) n ow e rew e-  
le c je , d o tyczące  obydw óch  spraw .

„ P ro sto  z  m ostu" zam ieszcza  
l is t  prof. J u lia n a  K rzyżan ow sk ie­
go. k tóry  b ierze  S ieroszew sk iego  
w obronę, w yw od ząc, że n ie  m u­
s ia ł on  zaraz p o p e łn ia ć  p la g ia tu , 
skoro s ię  zw aży , że bajka Grim­
m a i bajka S iero szew sk ieg o  są  
dw iem a w ersja m i tego  sam ego  
;ypu i, że  w  is to c ie  bajek  leży  
fa k t, iż  m ogą on e p osiad ać  w ie ­
le  w aria n tó w  w  litera tu ra ch  róż­
nych  narodów .

Jak  w ięc  było  n apraw dę i kto 
podał w ersję  b liż szą  p ierw ow zo­
ru  —  G rim m , czy  n ia n ia  p, S ie ­
roszew sk iego  —  tru d n o  s tw ie r ­
dzić  i z re sz tą  —  n ie  w arto , sp ra­
w a bow iem  je s t  dość b łah a . Go­
rzej, że n ie  je s t  to jed yn y  pu n k t  
n iew y ja śn io n y  w  tw ó rczo śc i S ie ­
roszew sk iego . „P rosto  z m ostu"  
przytacza  artyk u ł P io tra  G rze­
gorczyka za m ieszczo n y  przed  pa­
ru la ty  w  „R ucnu L iterackim ". 
Z artyk u łu  tego  w yn ik a  ja sn o , że 
S ieroszew sk i p iszą c  sw ą  znaną  
p o w ic -ć  p. t. „Z am orski diabeł" , 
op artą  na m otyw ach  ch ińskich .... 
„przerobił"  k siążk ę ro sy jsk ieg o  
podróżn ika P . J . P ia seck ieg o  „P o­
dróż po C hinach", Z szereg u  przy­
k ład ów  p rzy taczan ych  przez p. 
G rzegorczyka, w ia a ć , ż e  ch iń sz-  
czyzn a  S iero szew sk ieg o  j e s t  w z ię ­
ta  i j  w cem  z P ia seck ieg o , a prze­
róbki dokonane s ą  bezcerem o­
n ia ln ie , n ie  brak t t ż  fra g m en tó w  
id en tyczn ych , lub  zlekka tylko  
zm ien ion ych .

Tu ju ż  sp raw a je s t  p ow ażn iej­
sza . C zas by łoby  ją  w y ja śn ić , 
gdyż n ie  m ożna d op u ścić , aby  
P A L  —  'n s ty tu e ja  ch oc iaż  ośm ie­
szan a  —  p rzec ież  o fic ja ln a  była  
przytu łk iem , d e lik a tn ie  m ów iąc  
— n aślad ow ców .

Ze S łon im sk im  sp raw a je s t  
p ro s.sza  Zyd ow  za w ie le  ju ż  
sob ie  p ozw ala  i p ow in ien  sta n o w ­
czo w raz z  in n ym i „gen iuszam i"  
(w  rodzaju  T u w im a) zo sta ć  z li­
k w id ow an y na g ru n c ie  lite r a c ­
kim .

W  o sta tn im  num erze „W iad o­
m ości L iterack ich "  oap ow iad a  on  
na s ta w ia n e  m u zarzu ty  po pro­
stu  ord y n a rn ie:

„św ieżo kuchty warszawskie, 
które zbuji f jakie pętak z sutcn

wodem tchórzostwa obliczonego na 
zupełną bezkarność 
PortODno kuchty warszawskie zbu- 
jał jakiś pętak z suteryny. Prosi­
my c bliższy Ldres, imię i nazwi­
sko. Trzeba będzie namówić pęta­
ka żeby stanął w obronie ludzi z 
nizin, jak  żydowski arystokrata 
dostanie doore tanie, to się n.oże 
wyleczj z wielkopańskiej pogardy 
óia nęazarzy, którzy wegetują w

piwnicach. Gdy tego rodzi ju po­
gardliwe epitety rzuca człowiek 
wykształcony i inteligentny, trze­
ba go surowo skarcić, ale można 
od biedy zrozumieć intencję. Lecz 
Słonimsk:, którego andrusowską 
mentalność toleruje sie u nas od 
lat nie r a prawr nikogo ganić za 
poziom intelektualny, be przecież 
sam reprezentuje klasę najniższą z 
możliwych.

M oże k toś pow ied zieć , że  z ży ­
dem n ie  w arto  d ysk u tow ać. N ie ­
w ą tp liw ie , a le  żyd ow i n ie  m ożna  
zbyt w ie le  p ozw a lać . A  S łon im ­
sk iego , który ju ż  p rzek raczać za ­
czyna w szetk ie  gran ice , tym  b ar­
dziej trzeba —  uspokoić. Ze w zlę-  
dów  h um an itarn ych  m ożna zasto ­
so w a ć  —  ubój ry tu a ln y .
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Jak p. Hollender straszy Polaków
bankructwem antvsemitvzmu

(k ) W żyd ow sk iej „C hw ili"  u- 
ł kazał s ię  artyk u ł n ie jak iego  p. 

H ollen d ra , w  którym  stara, s ię  on 
w ykazać bankructw o a n ty sem i­
tyzm u.

Rok ł^aowsKi
-P . H o llen d er  tak zaczyn a sw ą  

op ow ieść:
Tok, który mija, rok ostatni stał 

w Polsce pod znakiem szczególnie 
wojowniczego i agresywnego anty­
semityzmu. "
O czyw iśc ie  m a na m y śli .o k  

w ed łu g  k a len d arza  żyd ow sk iego , 
do końca  bow iem  ręku w ed łu g  
kalen d arza  ch rześc ijań sk iego  je ­
szcze p rzeszło  4 m iesią ce .

Insynuacje
N a stęp n ie  p. H o llen d er  sn u je  

ja k ieś  ta jem n icze  in sy n u a c je :
Ponury rok, ponura seria, okres, 

nóry przvszia historia z pewno­
ścią będzie się starała albo zbyć 
wymownym i głośnym milczeniem, 
albo od którego przyszli Polacy 
będą się odżegnywać i tłumi ezyć. 
I może nawet niejedno df* się w y­
tłumaczyć. Przyszła historia bo­
wiem bedzie mogła odsłonić niejed­
ną machinację, Którą dzisiaj musi 
się przemilczać ze względów ko, 
niecznej dyskrecji.
Ja k iś  pan d ysk retn y  p an ie  r io l-  

lender N ie ch ce P an  p ow ied zieć, 
a m ybyśm y tak  ch ętn ie  d o w ie­

d zie li, czy  P an napraw dę co w ie , 
czy ty lko udaje.

Stratny na lachy
A le  p. H o llen d er  n ie  tylko in ­

syn u u je , a le  i str a sz y :
Zaczął się silny cdpł/w warstw 

robotniczych i nawet bezrobotnych 
z kadr endeckich. Św,ad~zyłj o 
tym tłumy, biorące „dział w de 
monstracji 1 -szo majowej w całej 
Polsce. I wreszcie rok ostatni, był 
w przeważnej ilości dziełem akcji 
przeprowadzonej przez związki 

. klasowe. To przyczyniło się do 
wzmożenia popularności P. P. S. 
wśród robotników. Ostatnie wystą­
pienia Stronictw Ludowych wyka­
zują, że i na tym odcinku iast źle. 
Chłopi coraz lepiej zorg inte« wa- 
ni, żądają nowej oidynaeji wybor­
czej i wręcz demokratycznej formy 
rządów w  Polsce.
P . H o llen d er  w id z i w  ty ch  ru ­

ch ach  od siecz , śp ieszą cą  żydom  
na pom oc.

Zmartwienie p. Hollendra
I  d la tego  p isze  p H o llen d er:  

Nacjonalizm polski osiągnął jak  
się zdaje swój punkt kulminacyj­
ny. Przeżył swój „najgłośniejszy" 
pod każdym względem rok, i kto 
wie, czy nie będzie to rok w ogóle 
najgłośniejszy w jego histo-„. 
Wbrew wszelkim puzorom bowiem 
sąazić można, żc rok ten był nie 
tylko rokiem największego nasile­
nia, ale zarazem początkiem prze­
silenia poi ikiegc nacjonalizmu.

Tłum żydowsko-socjdlistyczny
n a p a d ł  n *  p i k i e t y  n a r o d o w c ó w

Zajścia w Łomży I okolicy
ŁOMŻA, 22. 8. (Tel. wł.) W  pią­

tek kilkaset osób pikietowało sklepy 
żydowskie, niedopusztzając chrześc.- 
jan do kupowania u żydów. Na tym 
śle doszio do zajść z robotnikami ży 
dowsKim., oraz pepeDowskimi, któ­
rzy zaatakowali pikleciarzy. Między 
innymi napadnięto na Przybyszew­
skiego. b więźnie Berezy. Policja 

interweniował, i niedopuściła do dal­
szych bójek. Sklepy żydowskie były 
zamknięte przez cały dzień. W  zaj-

dział pewna liczba robotnikow, za­
trudnionych u żydów, którzy spe­
cjalnie zwolnili ich z pracy, aby 
mogli walczyć z pikietami narodow­
ców.

Jednocześnie w łomżyńskim, w kil­
ku miasteczkach doszio do zajść an­
tyżydowskich. W Śniadowie pobito 
kilkudziesięciu żydów, w Kolnie roz­
rzucono towary, a w Jeawaonie pobito 
kilku żydów i wybuo szyby w trzech

N ie  m artw  się  p an ie  H ollender. 
N acjon a lizm  n ie  zbankrutuje, a 
pan n ie  stra c i tem atu  do p isa n ia  
artyku łów  w  p ism ach  żytłow- 
sicich.

Cóż dalej szary endeku?
P . H ollen d er z patosem  zapytu - 

je :
W  związku z tą najb1:-szą przy­

szłością raz jeszcze ciśnie się na 
usta pytanie. I  cg dalej, szary en­
deku? Jeszcze kilka awantur, ja ­
szcze kilka petard.. A  co dalej, 
co aaiej 1 Czas pracuje na tw ój; 
niekorzyść. Pom mo pozor.w , że 
tak nie jest. Bo widzisz, oprócz 
drobnomiesŁCZan, kupców, "tórzy
są. zą, że wzmożesz nie ilcść skle­
pów polskich, bo to 1 yłoby im nie 
na rękę, aie ilość kupujących u 
nich, lekarzy i adwokatór o małej 
praktyce, którzy sądzą, że wzmo­
żesz ilość ich Klientów i lumpen- 
proletariatu, który się od ciebie 
odwraca, bo widzisz, oprócz >ych 
wszystkich są jeszcze 'acy Poiacy 
jak autor tego artykułu właśnie, 
Któremu nie zarzucisz pod rZglę- 
aem pochodzenia nic, choćbyś tego 
pragnął, a którzy nie tylko nie bo­
ją się dnia twego zwycięstwa, ale 
uśmiechając się sceptycznie i wsty­
dząc się tw ojego barbarzyństwa, 
woDec kultury, przeciwstaw: u, ci 
się i patrząc w twoje nawf* niekie 
dy uczciwe choć niemądre oczy, 
pytają cię spoko.nie:
— I cóż dalej, szary endeku? 
„Szary end ek '1 n ie m a pow odu  

cio zm artw ien ia . P rzec iw n ie , to 
pan ma pow ód do zm artw ien ia . 
Bo gd y  b ędzie u rzeczyw istn ion y  
program  s iw o a o w o  - rad yk aln y  
tak iej przebudow y ustro ju  P o lsk i, 
w  którym  n ie będzie m ie jsca  d la  
żydów , to P an , P a n ie  H ollen d er  
nie oęd ziesz  m ógł p isy w a ć  w pra­
s ie  żydow sk iej artyku łów , p raw ­
dopodobnie dobrze p ła tn ych . I to 
m oże is to tn ie  P an a  zm artw ić.

HAŁLEROW C
N iestrudzone w  n iepo trzeb ­

nych wysiłkach  w ładze  posta­
now iły  p rzem ianow ać W ie lk ą  
W ieś  -— 'W ładysławowo.

W ito ld  H ubert zada ł  sńbie 
trud  wytłumaczenLd w  „Myśli 
Narodowej", że  W ie lka  W ieś  
to n azw a  prastara, że  Vela- 
ves spo tyka  się ju ż  w  akcie na  
d a w czym  ks'ęcia p om orsk ie ­
go M szczuja w  128i- r.f W ła d y  
s ła w o w o  —  po~t w o jen ny  —  
z a ło ży ł  W ła d y s ła w  I \ - t y  na  
m iejscu  dzis ie jszych  Chałup.

P ra w d a  h istoryczna nic tu 
m e pom oże .  Chodzi przec ie  o 
to, że dz iś  m o w i  się: W ie lka  
W ieś  H allerowo. W łaśn ie  dla  
zam azania  tego słow a  „Halle­
rowo" k o m pon u je  się W ła d y ­
sławow o.

PRZEOCZENIE
Niezadaumlniając się zaży -  

dzen iem  teatru N arodow ego  
w W a rsza w ie  chałaciarze m on  
tu ją  na B ielańskiej „Żydow ską  
Scenę Narodową". W ed le  za­
p o w ied z i  reper tu ar  będzie

n a jis to tn ie jszym  w yrazem  
żydow sk iego  ducha.

Spis ąu torów  wym ierna N a­
tana, Sulamitę, M ałkę Lokier,  
Lipszyca, Rosta, Lobę. Uderza  
brak Tuw im a i S łonim skiego  
Przecie oba j pi§zą dla  sceny  
i dz ie ła  ich są w iernym  w yra ­
zem  żydow sk iego  ducha.

Przeoczenie czy  m oże u ya -  
no ich za  zb y t  w ielkie  m ier­
noty?

GŁOS KŁAMCÓW
W  „Głosie Dem okraty" , p i­

sem ku w ychodzącym  za  ̂ ż y ­
dow sk ie  p ien iądze . w  k tórym  
Polacy w ysługują  się żydom ,  
jes t  taka w zm ianka:

Chłopi ze  w s ’‘ Podw ale-  
' w t  (ko ło  P rzy tyk a )  z  

m ie jsco w ym  k s iędzem  na  
czele poprosili  stragania- 
r z y  ż y d ó w  z  okolicy by  : 
czy li  p r zyb y w a ć  do niah 
na targi.

H andlarze ż y d z i / k t ó r z y  
dali posłuch tem u zapro ­
szeniu byli  ruezm iernie żij 
człiw ie przyjęc i.

B yła  zapew n e i bram a trium  
falna z  napisem  z  kw iecia:  
W ita jc ie  żyd y !  i ks iądz  zep ew  
ne w yszed ł  do pejsaczy  z chłe 
bem  i solą

I jeszcze z y d y  się skarżą  na 
jakiś  bcikot.  (kol.) .

O p c  l s k l  h u r t
(Dokończenie ze str. 1-ej)

ściach po Uronię żydów wzięła u-1 sklepach.

N o w e  o k r ę t y
d l a  p & l s K r & j  f l o t y  h a n d l o w e j

Jak  ju ż  donoszono, „Ż egluga  
P olsk a"  n ab y ła  w  S zw ecji dotych-

_ _ ____  __ _________  r cza? ch arterow an y  sta tek  m vto-
CnubStra*Znie na*)y£lowaly na PEN ' r0w y „L ech istan" . P ojem n ość  je-
W  -wia- ku ,  t • a ' g °  Wyn03i 1>942 tr b "  nośn° ść -w zwązKu 2 tym pisze p. A, 3.000 tDW, szybkość —  do 12

LaszcwsKi_ w  „P rosto  z r  .oatu":'
jkazuie się, ie  manifestując o

w ęzłów . J e s t  on  p rzezn aczon y  do 
ob słu g i regu larn ej lin i tow arow ej 
do portów  L ew antu .

| J ed n o cześn ie  „P o lsk o  Skandy-

N o w y  k l a s z t o r  w  J a r o c i n i e
b u d u j ą  0 0  F r a n c  s z k a n i s  O b s e r w a n t *

S z p r i n c a  S z w i m e r  i t o w .
s k a z e m  n a  d ł u g o l e t n i e  w  ę z i e m e

W S ąd zie  O kręgow ym  w  M ła­
w ie  zap ad ł w yrok na  zn an ych  
ta m tejszy ch  d z ia łaczy  k om u n isty ­
czn ych , członk ów  KO K P P , Ska­
za n i z o s ta li:  Zamek L ejzor n a  4 
la ta  w ięz ien ia  z pozD aw ieniem  
praw  na  5 la t, D obrzankow er  
H ersz  M ajer na 2 la ta  w ięz ien ia  
* pozD aw ieniem  y ra w  n a  5 lat,

Lrażoną dumę 1 godność narodową 
upodabniamy się tym samym do 
kucharek bo pi .eciei tylko ludzi s 
2 magla mogę brać na aerio t_kie 
głupstwa jak obraza kraju, żydów 
o oczywiście tuc a nic nie obrhc 

dzi. Oni są ’ >nad tym. Jobrze, ir. 
się Słonimski przyznał. Czekamy 
tylko kiedy zakomunikuje nam 
termin wyjazdu, l o  się niedługo
skończy proszę panów. Święta poi- QO. F ra n ciszk a n ie  O bserw anci 
ska cierpliwość ni* swoje granice. *\

... . j  .1 j  (b e rn ardyn i), m ający sw ą cen-
byin6 byłC synem * maglarisi ń. s t  tra l«  *  P an ew n ik ach  i poza tym  
nimsk* chouziłby już dzisiaj bez f w r e g  k la sztorów  w  W ielk op o lsce  
zębć* To ciągłe pan latanie L.idź- ( O sieczn a , P ak ość , K ob ylin ) przy- 
mi ciężkiej pracy jest przecież do s tą p ili  do budow y now ej s ied z i­

by k .a sz to rn ej w  J a ro c in ie , gdzie  
Zakupili 1 1  i pół h a  ziem i i ju ż  
od r. 1934 p racu ją  nad w zn ie s ie ­
n iem  sem in ariu m  k lasztoru  i ko­
śc io ła . P race  te  za czę li przede 
w szystk im  od u rząd zen :a w łasn ej 
ceg ie ln i, która w yprodukow ała  
dotąd m ilio n  ceg ie ł. D zięk i tem u  
w roku b ieżącym  sta n ęło  pod 
lew e skrzydło  sem inarium , k tóre­
go w yk oń czen ie  p rzew id zian e je s t  
na n a jo h ższe  m iesiące . O roz­
m iarach  podjętych  prac n a jle ­
p iej św iad czy  liczb a  180 robotn i­
ków  zatru d n ion ych  na budow ie, 
w ceg ie ln i i beton iarn i. N ow e se - ,

n aw sk ie  T ow arzystw o  T ran sp or­
tow e" zam ów iło  w  A n g lii sta tek  
parow y o n ośn ośc i 4 .300 tD W  —  
dla przew ozów  w ęg la  do k rajów  
sk an d yn aw sk ich , ora" buduje w  
H olan d ii sta tek  bunkrow y.

W reszcie , spółka ryb o łóstw a  
dalekom orsk iego  „Pom orze" na­
b yła  dwa tra w lery  po około 325 
trb.

zaeyj kupieckich polskich spo 
czywa o D ow iązek naglący —  
stworzenia silnej sieci chrze­
ścijańskich hurtowni wszel­
kich branż.

Organizacje te zrzeszone są 
wszak w  ogólnopolskiej .naty- 
tucji —  Naczelnej Radzie Zrze 
szeń Kupiectwa Polskiego, sku 
piającej obecnie praw ie w y łą ­
cznie kupiectwo chrześcijań­
skie w  I ł  zrzeszeniach teryto­
rialnych i branżowych.

Jednakże, z nielicznymi wy 
jątkami, zrzeszenia te me 
umieją rozwiązać sprawy hur

Pizeciwnie —  musi i io na­
tychmiast zjaw ić się inicjaty­
wa tworzenia mocnych chrze­
ścijańskich placówek hurto­
wych o dużym zasięgu teryto­
rialnym, słowem —  z wielkim  
rozmachem i śmiałością, opar 
tą rea lrie  na coraz trwalszym  
zaufaniu społeczeństwa do 
polskiego kupca, na coraz bliż 
szej z nim współpracy.

Najbardziej naglące jest mo 
że stworzenie wielkiej hurtów  
ni kolonialno - spożyw czej, be 
dącej odbiorcą p łodów  ro l­
nych i wytworów  przemysło-

P arzyck a  C haja i G utm sn  Ita po 
półtora roku w ięz ie n ia , Żarnowski 
W in cen ty  2 ia ta  w ięz ien ia , oraz 
L egom ski K azim ierz na 8 la t  
w ięz ien ia  i 19 la t  p ozbaw ien ia  
praw  i p rzy jació łk a  jego  S zprin ­
ca S zw im er n a  6 ła t  w ięz ien ia  z 
pozbaw ien iem  p raw  na 10 lat.

m inarium  w  Ja ro c in ie  m a p om ie­
śc ić  do 200 m łod zień ców  p ragn ą­
cych  p o św ięc ić  s ie  p racy m isy j­
n e j.

tu na szeroką skale, ogranicza WyCh wprost 0d producentów, 
jąc się do dyskusyj mniej lu b jjn ające j -własne źródła- impor- 
więcej teoretycznych oraz do dysponującej siecią filij w  
pomocy w  zak ladariu  sam o- j ^ iek^zych ośrodkach prowin- 
rzutnie zwykle p o w s t a ją c ^  i cj onal0yCb.
i sła b y ch  p la có w e k  ln jrtu  pro  
w in cjo n aln e g o

N ie  m am y je d n a k  cza su  na 
pow olną rozbudow ę polskiego  
h u rtu  od do łu. drogą tw orze­
n ia  np. m a łv c h  h u rto w n i k u ­
p ie c k ic h  sp ó łd zie lczy ch  i zrze  
sz a m a  ic h  w co raz s iln ie jsz e  1 y m ’

Form a prawna takiej nsty- 
tucji nie jest spraw-ą istotną, 
może to być —  najlepiej —  
spółdzielnia osób lub zrze­
szeń, bądź sp ,tka akcyjna o 
kapitale imiennym, naturalnie

wikszy teren obejm ujące jed ­
nostki.

Handel polski, od setek lat,
od epoki pow-; d zm y  W ie r z y n  i' p ro je k e ik ó w .A r e s z t o w a n i e  d z i a ł a c z y

n i e m i e c k i c h  w  C z e c h a c h
M O R A W SK A  O STR AW A , 22.8.

Jak  d on osi organ czesk ich  N a ro ­
dow ych  S o cja listó w  „C eshe S lo- 
vo", p o licją  czeską a resz to w a ła  w  
tych  an iach  trzech  w yb itn ych  
d zia łaczy  p artii sudecko - n ie ­
m ieck iej K oska, K le in era  i w ła ś ­
c ic ie la  hote lu  „S ilesia"  w  Grae- 
fen b ergu  na Ś ląsku , JaroschK a.
W szyscv  aresztow an i p rzew iez ie ­
n i zo sta li do v  jz ien ia  w  O paw ie tWo  o r g a n iz o w a n y c h  w  m ia r ę  
i oskai , ,.i sa o p op e łn ien ie  zbro- j e g o  k o s m o p o l i t y c z n y c h  i  a n -  
dn; w  sto su n k u  do p ań stw a . t y p o ls k ic h  p o tr z e b .

C h o d z i p rzed e w szy stk im  o 
ro z y ia c h , o w y jść ie  z dro b ­
n y ch . s ła b y ch  i  n ie śm ia ły c h

k a . d u szo n y p rze z elem ent ż y ­
d o w ski, m u si teraz o d ra d z a ć  

się w  tem pie gw ałtow n ym , bu  
Cl u ją c  je d n o cze śn ie  i  strag an  i 
skh-p  w ie js k i 1 detal i h u rt.

G ło s ić  h asło  p o w o ln e j, „sy­
ste m a ty czn e j"  e w o lu c ji, z n a ­

czy  akce p to w ać d łu g ie je szcze  
la ta  tk w ie n ia  w o ko w ach  h u r - 
:u żyd o w skieg o , zn a czy  r y z y ­
k o w a ć m o żliw o ść n ag łych  
w strząsów , p rze z obce K up iec  
two

T r t e b a  p a m ię ta ć, że w 
c h w ili obecnej p o p a rcie  d la  
ta k ie j w ie lk ie j a k c ji  h u rtu  poi 
skieg o ze stro n y sp o łeczeń­
stw a, p ra sy , in sty tu c y j k r e d y -.  
Lo w y eh, a n ie w ą tp liw ie  i 
w ła d z w o jsko w y ch  i  c y w il­
n y ch  — jc:st pew ne, że k o n iu n  
ictura sp o łeczn a d la  polskiego  
h a n d lu  hurtow ego ju ż  je st!

O rg a n iza c je  k u p ie ctw a  p o l­
skiego, w y b itn ie js i k u p c y  m a ­
ją  g ło s!

W . O, !


